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Wody mineralne naturalne feporoczego czerpania Í 82010716. 
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Oliwy maszynowe, Smarowidła, Smary do skór. 

Ekstrakt, Esencyje octowe, Ocet stołowy Spies- 
i winny. 
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Farby, Lakiery, Pokosty, Masy do podłóg, 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


Ceny nizkie. 
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do Skladu Aptocznego Józefa Żarskiego, w mijat, 
Wiadomość tamže, 
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Powieści Elizy Orzeszkowej 


MARYJA 


wyszedł z draku nakladem S. Lewenthala, ja- 
(„2 ko tom 27-my taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia 
wa wszystkich księgarniach 


RZĄDZGA 


dobrze polecony, młody, żonaty, nieskazitelnego chàs 
rakteru, wysłużony podoficer kawaleryi praskiej, po- 
siadający dobre świadectwa i rekomendncyje z kilk- 


nastoletniej prź , obecnie sześć lat w miejscn, 
mogący w krótkim czasie zaniedbany i zadłużony 
majątek wydźwignąć, poszukuję od 1 реа r. b. po- 
sady. Oferty prosi przesyłać pod adresem: 

(8—1) офари rządzca, 
w Rudnikach, pod Wartą. 


Tryki Rambouillet 


są do sprzedania w dominium Bełdów, wiorst 16 
ad miasta Łodzi. Wiadomość na miejscu. (3—8) 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Petrokowie* 


w domu М-ро Zaleskiego przy 
Zaoputrzony został na sezon obecny "w" wielką obfitość 
najświeższych tak krajowych jak i Za wt 
RUDA maateryjałów. 


ata a ТАТА 


Ubiorów. Mezkich m 


„Petersburskiej. 
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Posiedzenie sekcyi rolnej 


oddziału łódzkiego towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu. 


Sekeyja przemysłowo-rolna powstała na 
skutek odezwy głównego zarządu towarzy- 
stwa popierania przemysłu i handlu, z dnia 
1 listopada r. z., polecającej utworzenie tej 
sekcyi przy oddziale łódzki Ukonstytuo- 
wanie jej i pierwsze zebranie odbyło się 
dniu 24 tegoż miesiąca, a zatem dość pręd- 
ko po otrzymaniu wezwaniu z Petersburga. 
Następne posiedzenie odbyć się miało dnia 
15 stycznia r. b., przyszło jednak do sku- 
tku dopiero w trzy dni później, t. j. d. 18 
stycznia i wtedy termin następnego zebra- 
nia naznaczono na d, 15 kwietnia, czyli 
dopiero za trzy miesiące. Jak z powyż- 
szego widzimy, sekcyja odbywa swe posie- 
dzenia dość często; przyczem jednak prze- 
ciąg czasu między jednem a drugiem po- 
siedzeniem może w zupełności wystarczyć 
członkom na opracowanie dokładne wszel- 
kich wniosków i referatów, Zobaczmy czy 
też sekcyja posunęła naprzód swe prace, a 
jeżeli posunęła, to о ile, 

Na zebraniu w dniu 24 listopada r. z., 
zujmowano się najprzód wnioskiem pp. Ro- 


gójskiego i Adamczewskiego, w kwestyi 


(айги. odpowiedzieli 


sztucznego nawozu, przygotowanego przez 
nich, Postanowiono wtedy, aby pp. R. # 
А. przedstawili na następnem zebraniu ko- 
sztorys szczegółowy i analizę nawozu, po= 
czem członkowie zajmą się próbami pra= 
ktyczności tego nowego środka. Mimo to, 
na obu następnych zebraniach nie było o 
tem weale mowy; nie powiedziano nawet, 
ozy sprawa ma być złożoną ad actu, czy 
też jeszcze raz przyjdzie na stół pod obrady. 

Р. Romooki zaraz na pierwszem zebra- 
niu postawił wniosek o starania się u wla- 
ściwej władzy o zmianę niektórych prze- 
pisów eo do ubezpieczeń. P. Bronikowski, 
sekretarz oddziału, uzupełnił ten wniosek 
w czasie między pierwszem a drugiem ze- 
braniem; członkowie sekoyi na zebraniu 
авер. przyjęli w zupełności dopełnie- 
nie p. В, a nawet zrobili jeszcze jedno do- 
połnienie od siebie i postanowili starać się 
о pozyskanie tak pożądanych zmiun, Mimo 
to wszystko, sprawa jeszcze raz przyszła 
pod obrady i znowu zapadła ta sama u= 
chwała, leez poprzedni swój dodutek do u- 
zupełnienia p. B, sekcyja cofnęła. 

Wniosek р, Romockiego w kwestyi po- 
lepszenia stanu dróg drugiego i trzeciego 
rzędu postanowiono wziąć pod rozpatrzenie, 
Wybrano więc w styozniu komisyję do zaję= 
cią się tą sprawą, lecz komisyja dotychczas 
nie zebrała się jeszcze, a na posiedzeniu 
ostatniem postanowiono nawet zaniechać 
całej sprawy, ponieważ oddział warszawski 
już seryjo zajął się tą kwestyją. 

Kwestyja oclenia fosforytów, wywożonych 
z cesarstwa za granicę bardzo zaintereso- 
wała członków, jak to wnosimy z żywych 
rozpraw nad odnośnym wnioskiem p. Pru- 
skiego; zdawałoby się więc, że chociaż ten 
wniosek zostanie ostatecznie załatwionym. 
Zaraz na pierwszem zebraniu polecono p. 
Р. opracowanie dokładne i umotywowanie 
wniosku, oraz proszono o jak najrychlejsze 
przedstawienie go sekcyi. Na posiedzeniu 
następnem postanowiono zbierać materyjał 
statystyczny w tej kwestyi, eo też i na o- 
statniem zebraniu uchwalono. Sprawa więc 
znajduje się w tej samej fazie, со i po- 
przednio. 

W sjrawie znanego kwestyjonaryjnsza 
przemysłowo-rolnego, przeprowadzonego 
przez oddział warszawski, uchwalono w 
w styczniu, aby wszyscy cztonkowie bez wy- 
nań najpóźniej w ciągu 
trzech miesięcy, Cóż się jednak stało? Po 
upływie tego czasu przekonano się, iż ża- 
den z członków nie odpowiedział na kwestyjo- 
naryjusz; postanowiono więc znowu prze- 
dłużyć termin. Ale o tem pomówimy ni- 
żej dość obszernie, gdyż losy tego kwestyjo- 
naryjusza w naszej векеуі przemysłowo-=rol- 
nej są wielce ciekawe. 

Prawie zupelnie też same koleje prze- 
szedł i kwestyjonaryjusz w sprawie przemy- 
віш drobnego; różniea bowiem losów obu 
tych lwestyjonaryjuszów polega jedynie na 
tem, iż ten ostatni już otwarcie złożono 
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Wniosek p. Pruskiego w kwestyi kredy- 
tu dla rolników, przyjęty w styczniu, 
jeszcze nie jest załatwionym do dziś dnia, 
ale za to przybyły dwa nowe wnioski. 

Tak się nam przedstawia dotychczasowa 
działalność sekcyi przemysłowo-rolnej, dzia= 
Jalność w ciągu pięciu miesięcy, Gdy zda- 
my sprawę z ostatniego posiedzenia, jakie 
aniało miejsce dnia 15 kwietnia, działal- 
ność ta przedstawi się nam w jeszcze nie- 
korzystniejszem świetle. Lecz przystąpmy 
do _ rzeczy. 

Widocznie jakieś fatum ciąży nad sek- 
суја przemysłowo-rolną i fatum to prześla- 
duje ją w każdej drobnostce, i tak np. o- 
statnie zebranie naznaczone było na „go* 
dziny południowe” ozyli że nie oznaczono 
<lokładnie czasu. Gdy nareszcie członkowie | 
zebrali się, wtedy nie można było znaleźć 
klucza od sali, w której miało się odbyć 
posiedzenie i upłynęły cztery godziny, za- 
nim nareszcie sekcyja mogła rozpocząć ob- 
rady. 

Gdy nastąpiła już ta pożądana chwila, 
członkowie zajęli się roztrzygnięciem kwe- 
sty: czy należy odpowiedzieć na kwestyjo- 
naryusz przemysłowo rolny oddziału war- 
szawskiego, czy też zaniechać już tego, po- 
nieważ oddział wapomniony zebrał już po- 
trzebny materyjał i wydał w osobnej bro- 
szurze, a nawet odnośna delegacyja wzięła 
się już do opracowania kwestyj poruszo- 
nych w odpowiedziach na kwestyjonaryjusz, 
O poprzednich losach tego kwestyjonaryju: 
sza w naszej sekcyi, mówiłem już wyżej. 
Po postawieniu pytania powyżazego, prze- 
mówił p. Wiśniewski, dowodząc: iż odpo- 
wiadanie na kwestyjonaryjusz obeenie, gdy 
w Warszawie delegacyja specyjalna zajmu- 
je się zbadaniem zebranych już materyjałów, 
jest chybione; jeśli członkowie do tej 
pory nie odpowiedzieli na kwestyjonuryjusz 
to prawdopodobnie nie odpowiedzą i teraz, 
tembardziej, że przyszłe zebranie odbędzie 
się najwe: j w czerwcu, a przez ten 
czas każay z członków ma bardzo wiele 
zajęć, które nie pozwolą mu na zajmowa- 
nie się kwostyjonuryjuszem; że nakoniec sum 
kwestyjonaryjusz jest zupelnie chybiony, py- 
tania postawione są w ten sposób, iż czę” 
sto trudno je zrozumie, W odpowiedzi 
na to p. Marchwiński, sekretarz sekcyi, 
zwrócił uwagę zebranych, iż powzięcie u- 
chwały co do opracowania odpowiedzi na 
kwestyjonaryjnsz, mieć będzie tę zaletę, iż 
dzięki temu, niejeden z członków przeczy- 
ta broszurę wydaną przez oddział warszaw- 
ski p. t. „Sprawozdanie o kwestyonaryuszu 
przemysłowo rolnym.” Р. M. oświadczał 
się jeszeze i dlatego za opracowaniem kwe- 
styjonaryjusza, iż przytem można będzie 
wskazać wszelkie właściwości guberm piotr= 
kowskiej, że więc materyjał zebrany mieć 
będzie dla delegucyi rolnej w wskiej 
bardzo ważne znaczenie. Wtedy р. Wiśniew- 
ski, w dość długiej przemowie, zwrócił naj- 
przód uwagę p. M., iż członkowie prawdo- 
podobnie nie potrzebują takiej zachęty do 
przeczytania broszury, obchodzącej ich ży- 
wo, a następnie, iż niewarto zajmować się 
dopełnianiem zebranego w Warszawie ma- 
teryjału, ponieważ materyjał ten nie przed- 
stuwia żadnej wartości, jak to p. W. uza- 
sadnił szezegółowem rozpatrzeniem broszu- 
ry; a zresztą choćby вексуја opracowała 
kwestyjonaryjusz jaknajsumienniej, dla dele- 
gacyi nie będzie to mieć żadnego znacze- 
nia, ponieważ przyjdzie zapóźno. 

W tym samym duchu przemawiał i p. 
Birencwejg, Mimo, iż zebrani w wielu rze- 
czach przyznawali słuszność opozycyi, je- 
dnakże gdy przyszło do głosowania, prze- 
ciw projektowi były tylko dwa glosy—i po- 
stanowiono: aby wszyscy członkowie za za- 
stępnem zebraniu przedstawili odpowiedzi, któ- 
тебу mogły posłużyć ża dopełnienie tego, со 
zebrano w Warszawie, zawierając w sobie 
szczegóły, со do guberni piotrkowskiej, 

(d. е. п.) („Dzien. Łódzki.”) 


Wiadomości Bieżące. 


— Honcert. Na д. 8 b. m, afisze za- 
powiadają koncert amatorski w miejscowym 
teatrze nu dochód niezamożnych uczniów i 
uczemnie tutejszych pimnażyjów. Sądzimy, 
że ze względu na cel, koncert udać się po- 
winien. 


— Р. Smotrycki dawał przez ubie- 
gly tydzień przedstawienia w Łodzi, w tea- 
trze „Talia;” obecnie zaś powraca jeszcze na 
kilka przedstawień do Piotrkowa, Miło też 
nam jest podzielić się z czytelnikami „Ty- 
godnia” wiadomością o bezefisie panny Ireny 
Niesiołowskiej, mającym odbyć się d. 11 b. 
m. t. j. w przyszły wtorek, Jest to artystka, 
która, aczkolwiek niedawno pracuje na sce- 
nie, sumiennością swą, dokłądnem wyu- 
czaniem się ról i odpowiednim talentem, 
zasłużyła sobie na powne wyróżnienie i na- 
grodę, co też sama publiczność potrafi nie- 
wątpliwie ocenić, zgromadzając się na wtor- 
kowy spektakl liczniej niż zwykle. Na be- 
nefis panny N. przedstawioną będzie kome- 
dyja w 4-ch aktach Blumenthala pod tyt. 
„ Wielki Dzwon.” 


— Wybory do straży ognio- 
wej. Јак to już w poprzednin numerze 
naszego pisma donosiliśmy, wybory w Stra- 
ży Ogniowej Ochotniczej odbędą się w dniu 
9 maja n. a. to jest dziś, w niedzielę, w te- 
atrze łaskawie użyczonym na ten cel przez 
p. рапа, Wybory rozpoczną się punktual- 
nie o godzinie 1-еј w południe. Wieczorem 
na dochód straży danem będzie przedsta- 
wienie teatralne przez trupę artystów p. 
Smotryckiego, ро którem czlonkowie czyn- 
ni i honorowi ndadzą się na wspólną kola- 
cyję w sali p. Skibińskiego, dorocznym 
zwyczajem odbyć się mającą. Zwracamy się 
szczególnie do członków honorowych i tych 
wszystkich, którym dobro instytncyi na 
авгоп leżoć winno, aby licznie w dniu tym 
na wybory się zebrali, 


— Z Towarzystwa Dobroczyn- 
ności. Do listy ezlonków rzeczywistych 
i ofiarodawców podanej w XM 101 poprzed- 
nich „Tygodnia”, przybył w ostatnieh dwóch 
miesiącach jeden członek rzeczywisty, za- 
mykając po 1 maja cyfrę 132 ezłonków 
rzeczywistych i 8 członków ofiarodawców. 
v Wpływ do kusy Towarzystwa od powyż- 
szej liczby osób wynosi: 
za I już ubiegłe półrocze , 
za II półrocze zapłaciło po 

1 maja 27 osób . . 
razem wpłynęło od członków 
rzeczywistych ofiarodaweów . ra. 506, 

Biorąc па uwagą ludność miasta, liczbę 
zamożniejszych jednostek, pojmujących do- 
kładniej cele Tow. Dobroczynności wobec 
nudmiura prawdziwej nędzy, zdaje się racy- 
jonulnem twierdzenie, że na pierwsze, orga- 
nizacyjne półrocze, zuintereso wanie się mie- 
szkańców dobroczynnością było zamałe. 

Rada Zarządzająca Towarzystwa, z uwagi 
na stałe, budżetem określone wydatki (*) i 
wobec koniecznych usiłowań rozwinięcia za- 
kresu dzisiejszej ochrony dla dzieci, uprasza 
nowe osoby, nie należące dotąd do Towarzy- 
stwa, o zapiaywanie się na Członków Rze- 
czywistych, których zdwojona nawet cyfra 
łatwo w naszem mieście odnaleźćby się dała; 
zarazem przypomina taż Rada i prosi uprzej- 
mie 0 wnoszenie deklarowanych już składek 
do kasyjera Dobroczynności (apteka Gump- 
fa), za drugie bieżące półrocze, które się 
rozpoczęło z dniem 1 maja. 


«rá, 429 К. 50 
76 К. 50 


тв. 


— Składki półroczne ой człon- 
ków rzeczywistych Tow- Dobr. Za czas od 
1 marca do 1 maja r. b. wniosły składki 
następujące osoby: p, Michałowski Dr. Med. 
nowy członek rzeczywisty za II półrocze 


(*) Tabelkę budżetu podamy w następnym N-rze 
„Tygodnia;” jednocześnie podamy obraz stanu kasy, 


rs. 8, Z dawniejszych cz. rz. wnieśli za П 
ка; po rs. 3. pp. Jędrzejewicz, ka, 

iekarz, Filipski, Dąbrowski Floryjan, Pi- 
laweki Stam., Ostaszewski Ignacy, Strzy- 
żawski Antoni, Lewy Gustaw, ĠGampf J., 
Mianowski Kaaw., Zaleski Wł, Markowski 
Wic,, Kleszczowska Józefa, oraz p. Karś- 
nicka za II półrocze 6 ra i ks, Waberski 5 ra. 


— Z sali sądowej. W marcu r. z: 
strażnicy ziemscy przytrzymali w m. Ťa- 
sku dwóch włościjan, z których jeden na- 
zwał się Miehałem Grzymajlą, na dowód 
czego przedstawił odpowiedni paszport. W 
toku śledztwa okazało się, że przytrzyma 
ny nie jest prawdziwym Grzymajłą, czemu 
tenże nie przeczył; nie chciał jednak wyj 
wić prawdziwego swego nazwiska. Dopi 
ro dalsze śledztwo wykryło, że ów pseudo- 
Grzymajło jest Wojciechem Sikorskim 
włościjaninem, pochodzącym z gminy Юа! 
ków, powiatu łęczyckiego, i, że tenże ska- 
zany został w 1869 r. przez b. warszaws- 
ki sąd kryminalny na pozbawienie praw 
stanu i mieszkanie w Syberyi. Wreszcie 
Sikorski, poznany przez krewnych, przy- 
znał się, że zbiegł л Syberyi. 

Na śledztwie sądowem, w miejscowym są- 

dzie okręgowym 5 maja r, b. Sikorski wy- 
jaśnił, że przed dwoma luty, po kilku la- 
tach pobytu na Syberyi w gubernii irku- 
okiej, przywędrował w rodzinne strony na 
wezwanie staruszki matki, która shoiała go 
jeszcze zobuczyć przed śmiercią, — 
Podróż ta zajęła Sikorskiemu 9 miesięcy 
czasu. W ostatniem przemówieniu. 5. pri 
sił sąd o łagodny wyrok, obiecując więcej 
nie powracuć do kraju. Sąd skazał Sikor- 
skiego na 40 rózeg i trzy luta ciężkich 
robót. = 


— Wydział kryminalny sądu o- 
kręgowego w komplecie skladającym się: z 
wice-prezesa Luce i sędziów: pp, Kołcza- 
nowskiego i Kwigera wyjeżdża na zwykłą 
Кадепеује sądzącą do Częstochowy, dla o- 
sądzenia 48 spraw w dniach 10, 11 i 12 
maja r. b. 


— Godzien naśladowania przy- 
kład dał p. Skibiński, właściciel domu pr: 
placu Aleksandryjskim (gdzie restauracyj 
zdobiąc front swej ровевуі 8-u kasztanami. 
Nie potrzebujemy zwracać uwagi, że sko- 
ro sią takowe rozrosną, przyczynią się 
znacznie do upiększenia nietylko domu pana 
У. ale i całego plieu. Biorąc asumpt z tej 
okazyi zwracamy uwagę magistratu na za- 
sługę jakąby zdobył niewątpliwie, gdyby 
zechciał, idąc za przykładem pojedyńczej 
ale rozumnej jednostki, pomyśleć o założe- 
niu na tymże placu ogródka (wirydarza), 
jak niemniej o wysadzeniu kasztanami uli- 
су Kaliskiej, wreszcie przedmieścia Bykowa= 
kiego i ulicy Żelaznej, gdzie stacyja kole- 
jowa. Bylibyśmy serdecznie wdzięczni za 
to naszej munieypalności; cóż bowiem ma= 
że być bardziej estetycznego i przyjemniej- 
szego dla oka, a jednocześnie bardziej hy- 
gienicznego, јак mnogość w mieście drzew 
i ogrodów?,. Mamy nadzieję, że ten nasz 
projekt nietylko wezmą tutejsze Władze 
pod uwagę, ale i... przyjiną do serca. 


— (Nadesłane.) Zwracamy uwagę 
tych, do których to należy, że, czy to pod- 
czas świąt naszych, олу izraelskich, czy pod- 
ezag parady wojskowej, zawsze jakieś dzieci 
uzbrojone w kamienie lub pręty wypadają z 
bramy domów Michelsona i magistratu i na- 
padają na mate dzieci żydowskie, bijąc je i 
zmuszając przez to do odwrotu. Co smutniej- 
sze, to, że obok stojący ludzie dojrzali, zamiast 
skarcić taką samowolę i brak serca, zachowa- 
niem się swojem zachęcają jeszcze do bijatyki. 
Najzapalniejszym w tych „rycerskich“ wy- 
cieczkach jest jakiś chłopak, wypadający z 
bramy magistratu, w mundurku szkoły A- 
leksandryjskiej, który widząc zbliżającą się 
gromadkę żydziaków, odpina z całą flegmą 


swój pasek i odwracając takowy końcem o= 
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patrzomym żelazną klamrą, wita nim nad- 
chadzących. Zapewne dzieci te stosują się 
do ducha czasu i są adeptami uznawania 
„siły przed prawem”; ale ja, chociaż nie je- 
stem z natury okrutną, radziłabym rodzi- 
вот lub opiekunom tego chłopaka, wypro- 
bować na jego własnym grzbiecie elnsty- 
cznościtego paska z klamrą i przypomnieć 
mu inną maksymę, mniej co prawda dzisiaj 
wyznawaną, ale za to wznioślejszą i ucz- 
iwszą: „Kochaj bliźniego jak siebie same- 
go”—i— „nie czyń drugiemu со tobie nie 
miłe”, Naoczny świadek. 


— Posiedzenia kolejne obu Zjaż- 
dów sędziów pokoju odbywać się mają w ro= 
ku bieżącym w następujących terminach: 
w mieście Piotrkowie (w okręgu 1-m) 1 (13) 
maja; 3 (15) czerwca; każdego 1 (13) lipca, 
sierpnia i września; 2 (14) października; 
3 (15 listopada) i 1 (13) grudnia; w mres- 
cie Częstochowie (okręg 2-gi) 12, 13, 14, 26, 
27 i 28 maja; 9, 10, 11, 23, 24 i 25 czerwca; 
7, 8, 9, 24, 251 26 lipcu; 7,8, 9, 21, 22 i 23 
sierpnia; 4, D, 6, 18, 19 i 20 września; 2, 3, 4, 
16, 17 i 18 października; 3, 4, 5, 17, 18 119 
listopada; 1, 2, 8, 16, 17 118 grudnia — po- 
dlug starego stylu. 


— Wszystkich gmin wiejskich 
w gub. Piotrkowskiej, na początku roku u- 
biegłego, było wogóle 149, których utrzy- 
manie roczne kosztowało 804,088 та. 82, 
kop. Zaspokojenie tych wydatków ciążylo 
wyłącznie na własności ziemskiej, większej 
i drobnej, któru wynosi ogółem 1,372,892 
morgi; a zatem każdy mórg płacił przecię- 
ciowo na potrzeby gminne po kop, 22 

W powyższych 149 gminach, było Каз 
wkładowo-pożyczkowych 99, których kapi- 
tał zakładowy dochodził do 152,861 re 
58 kop. 


— Ж Będzina Dnia 29 z. m.—jsk 
donosi „Dziennik dlu wszyst”—przy ulicy 
Słowiańskiej, o godzinie 2-ej z półnowy, 
zapalił się młyn parowy, napełniony zbo- 
żem i mąką, własność Potoka i Prokocime- 
ra, który w r. 1884, po spalenia się w r. 
1888 odbudowanym został. 

W chwili чын straży będzińskiej z 
sikawkami i beczkami dużemi i małemi o- 
gień ogar już cały dach nad młynem, 
musiano więc poprzestać na pilnowania in= 
nych zabudowań, aby je ocalić, Przy po- 
mocy ludności miejscowej, oraz sikawek z 
beczkami przybyłych z Dąbrowy i Sielva 
uratowano: część młyna z maszyneryją do 
pałącego się młyna przytykającą, tartak 
wraz z zabudowaniami, fabrykę gwoździ, 
należącą do Gutmana i Laskiera. 

Słyszeć się dają głosy, jakoby straż 
ochotnicza będzińska, miała otrzymać od 
Towarzystwa ubezpieczeń wynagrodzenie 
za pomoc, przy paleniu się młyna w Siel- 
cu w r, 1858 ra. 150, a za pomoc niesioną 
przy paleniu się młyna w Będzinie również 
rs. 150. Fałsz to zupełny. Straż będziń- 
ska, nietylko, że żadnego wynagrodzenia 
nie otrzymała, ule słusznie przypadającego 
jej wynagrodzenia za dostawienie dwóch 
sikawek do wsi Sielce w r, 1883 także do- 
tąd nie dostala. 


— Warszawskie Towarzystwo 
Ubezpieczen od Ognia. W tych 
dniach w lokalu Towarzystwa dopełnione 
było zwyczajne sprawdzenie ksiąg i rachun- 
ków Ogólnego Związku Rolnego w Króles- 
twie Polskiem, przez osoby z pośród oby- 
wateli ziemskich na ten cel zaproszone. Z 
rezultatów tego sprawdzenia okazało się, że 
ogólny zysk na kategoryi ubezpieczeń rol- 
nych osiągnięty, łącznie ze zwrotami przez 
"Towarzystwo Krakowskie udzielonemi, wy- 
nosi za lata ubiegłe Rs. 26,097 kop. 33, 
co stanowi 5,06% ogólnej liczby premij 
przez uczestników Związku Rolnego wnie- 
sionych, а 15, 16% premij ла rachunek wla- 
sny przez Towarzystwo Warszawskie za: 
trzymanych, Zysk ten bezwłocznie między 


Stowarzyszonych rolników  rozdzielonym 
będzie. 


— Firma „Teodora Paprockie- 
go i S-ki” znowu wystąpiła z dwoma 
wydawnietwami: jednem obszernym doty- 
czącym historyi literatury polskiej, drugiem 
baletrystycznym. Pierwsze przez A. Bełci- 
kowskiego nosi tytuł „Ze studyjów nad litera- 
turą polską,” wydanie pamiątkowe ku uczcze- 
niu 25-letniej działalności literackiej auto- 
ra, z życiorysem skreślonym przez D-ra 
Piotra Chmielowskiego, odznacza się grun- 
towną znajomością podnoszonych kwestyj, 
barwnym stylem i wogóle bardzo pożądaną 
w każdym wykładzie logiką i systematycz- 
nością. Р. Bełcikowski poprzedziwszy ca- 
lość ogólnym rzutem oka na nasze piśmieni- 
суо, przebiega w osobnych studyjach, 
główne dzieła i kreśli główne postacie wie- 
ków: XVI, XVII, XVIII i XIX, począwszy 
od Mikołaja Reja, Jana Kochanowekiego, а 
kończąc na Brodzińskim, Miekiewiczv, Sło- 
waosim, Krasińskim, Korzeniowskim. Z o- 
j epoki zamieścił np. następujące stu- 
dyja: „Główne prądy poezyi polskiej w XIX 
wieku”— „Romantyczność przed Miekiewi- 
езет? —„Kuźmierz Brodziński” — „Gustaw 
i Werter” — Konrad Walenrod” — „Kilka 
myśli o panu Tadeuszu” — „Ideały kobiece 
dwóch poetów” — „Bulladyna Słowackiego” — 
„Irydyjon Z. Krasińskiego” —, Dramaty hi- 
storyczne J. Korzeniowskiego? —„Charukte- 
ry kobiece w poczyi polskiej”— „Kilka słów 
o роегуі.? — Całość stanowi gruby jeden 
tom, in 4-to, o 602 stronach, 

Drugim wydawnictwem pana Paprockie- 
go są nowele i powiastki Jana Zachuryja- 
siewicza p. t. „W Dole i na wyżynach.” 
Mieszezą się tu powiastki: „Swaty Kkace- 
lencyi? —„Kozien” — „Różne drogi" —,„Wol- 
пу wybór.”"—Obie książki gorąco poleca- 
my naszym czytelnikom. 


— Biblijografija., Do wiadomości 
tych, którzy się interesują oświatą ludu 
wiejskiego i miejskiego podujemy—spia nio- 
których książeczek ludowych, które ujrzały 
światło dzienne, już po wydaniu „Porad- 
nika ludowego”, о którym wspomnieliśmy 
w „Tygodnia”, w końcu roku zeszłego: 

1) „Kramarz”, obrazek wiejski, napisany 
przez Orzeszkową—cena 10 gr, 2) „O Wi- 
śle”, jej dopływach i miastach nad nią le- 
żących, napisał К. Krynieki—cena 10 gr., 
3) „Krowy i Nabiał”, napisał St, Reweń- 
ski, zredagował K, Promyk — cena 10 gr., 
4) „Mrówka”, książeczka do czytania — 10 
gr, 5) „Antek”, opowiadania Bolesława 
Prusa — 10 gr., 6) „Kurpie”, opowiadanie 
historyczne, przez Tomka Piasta — 10 gr, 
1) „Rozmowa niedzielna о Stym Marku” 
na Wielkanoc—10 gr. 


П 


— Sprawozdanie z czynności Ta- 
Kuchni w m. Piotrkowie za czas od 
1-50 marca do l-go kwietnia 1885 r., czyli 
za pietnasty miesiąc jej istnienia, 
DOCHÓD. 


Ra, kop. 
1. Pozostało romanentu w produktach, . 42 70 
2. Ofiarowano drzewo wartości . . .. . 2 50 


8. W m. marcu wydano w T, Kuchni 
całych obiadów 1864, 460 poreyj zup, 
186 poreyj mięsa, 594 porcyj chleba, 
czyli 99 funt, i cukru za 2 rs. 3514 К. 
za co powinno było wpłynąć do kasy 
Т. K, 313 rs. 8 kop; ale ро potrą- 
ceuin opłaconych w miesiącu lutym 
61 obiadów, wartości rs. 9 К. 15, jak 
również wydanych bezpłatnie dla 
by 186 obiadów wartości rs. 27 ; 
rzeczywiście wpłynęło do 276 8 
Za wykupione na т, kwiecień 40 o- 
BOW ы wio utd gw «> Өө 
5. Sprzedano śledzi za. . . ‚. 15 44), 
Ogólny dochód wynosi. . 342 671, 
ROZŻCHÓD. 
Na kupno produktów i chleba *) wy- 
WACC RODE, 007 Ш 
(pozostaje do zapłacenia 8 тз. k.) 
2. Na kupno węgla. . . . 


PERO JE 


Č) Na kupnie chleba Т, К. otrzymała rabat od p. 
Kriigera w ilości тэ, 1 kop. 63, 


3 

З. Na światło i utrzymanie porządku. . 1 80%, 
4. Na śniadania i kolacyje dla służby . 8 10 
5. Pensyja dla służby za marzec . . . . 9 60 
za kwiecień. . . 3 32 
б. Na kupno i reparatyję inwentarza , . — 25 

7. Wartość z użytkowanych produktów z 

zapasu poprzednich miesięcy , . . . — 17 
Razem wydatkowano . . 295, 70 


А zatem na 1 kwietnia pozostaje w kąsie Т, Ku- 
echni rs, 46 К. 971: w tem w produktach rs. 45 К. 
3, markami К. 16% i gotowizną rs. 1 К. 78. 

Winna zaś jest kasa za wykupione а niewydane 
obiady rs, 6 i za sprzedane a nie zrealizowane mar- 
ki ra. 32 k. 5//,, oraz za mąkę kupioną w m, marcu 
т, 8 kop. 75. 

Zarządzająca J. Kleszczowska. 


- Bank włościjański. „Słowo” otrzymało 
następującą wiadomość: „W tych dniach, ministery- 
jum finansów przedstawiło Radzie państwa wniośele 
odno: się do rozciągnięcia działaności Bauku 
ścijańskiego na Królestwo, w celu m 
cijanom pożyczek па kupowanie pareeli z przezaa- 
czonych na całkowitą lub częściową rozsprzedąż 
większych posiadłości ziemskich, 

„W cesarstwie, jak wiadomo, ustanowioną została. 
normalna taksa zięmi, stosownie do jakości gleby i 
warunków ekonomicznych. Bank włościjański zaś u- 
dziela pożyczek do wysokości 6 proc. z tej taksy- 
W Królestwie taksy takiej nie będzie, lecz zastóa0. 
wywaną zostanie każdorazowa speeyjalna ocena, do- 
konywana przez organa urzędowe. Pożyczka, którą 
Bank przyznawać będzie, nie przejdzie nigdy 90 proc. 
tej taksy, Minister jednak może w specyjalnych wy- 
padkneh upoważnić do udzielenia pożyczki, równa- 
Jącej się całej wysokości ocony. 

„Pożyczka wydawać się będzie gotowizną na 57300 
Jest to dla skarbu dobry interes; wydane bowiem i 
przez Rząd poręczone listy przynoszą 41/40/, i znaj- 
dują chętny pokup po 104 do 106%. 

Dodać należy, że eały fundnez użyteczności pit- 
blicznej, nagromadzony przez Władza Tow. Kr: Ziem. 
prócz zapomogi dła mającego się wznieść pod War- 
szawą szpitala dla obłąkanych, przelany będzie do 
fanduszów ашт włościjańskiego. 

Istnieje też projekt zastosowania działalności Ban- 
ku szlacheckiego do naszego k projekt (еп jes 
doak napotyka poważną opozycyję i nie stanowcze- 
go pod tym wzelędem powiedzieć dziś nie możem, 


— Nowa spółka udziałowa w celach 
hodowlanych została zaprojektowana, a doprowadze- 
niem jej do skutku zajmuje się redakcyja „Hodowoy” 
przyjmując zapisy na udziały. Ma to być spółka ho- 
dowlana koni pełnej krwi. Przedsięwzięcie podjęte 
na lat 6, a fundusz spółki sklada 40 udziałów po 
5000 rubli, Z kapitala udziałowego zakupuje się 50 
klaczy pełnej krwi i 2 ogiery, od których młodzie 
Jednoroczna sprzedawana będzie przez publiczną li- 
суќаеује. Na kupno własności ziemskiej, mającej В 
włók wybornych łąk i 34 grantów ornych potrzeba, 
wodług obliczeń 110000 rubli, nu kupno zaś klaczy 
60000 re. za 2 ogiery 16000 rs. i 15000 rubli jako 
kapitał zapasowy. Dochód z gospodarstwa wystar- 
czat ma ua opłacenie wszystkich kosztów, a pienią- 
dze otrzymywane ze sprzedaży przychowków będą 
czystym zyskiem. Kierownictwa nad przedsięwzięciem 
podejmuje się sam wnioskodawca, żądając ой współ- 
ndziałowych dla siebie w zamian utrzymania w na- 
turze, jakie wieś daje i 10% od czystego zysku. Do 
prowadzenia zaś hodowli ogólne zebranie uczestni- 
ków wybierze wykwalińikowanego hodowcę: 


— Projekt warszawskiego oddziału 
Towarzystwa popierania przemyshi i handlu, odno- 
szący się do uregulowania stosunków pracodawców 
do robotników, obrobiony jest wybornie i doskonałe 
zrobił w Petersbatgn wrażenie. Przedstawienia pol- 
skich fabrykantów, odnoszące się do ułatwienia hun- 
dlu wywożowego zagranicę, za pomocą zwrotu pe- 
wnej części ceł, opłacanych przy wywozie produktów 
surowych, będzie wraz z powyższym projektem roz- 
patrywane w sekoyjach centralnego komitetu Towa- 
rzystwa ekonomicznego, celem przedstawienia wyż- 
szej władzy, 

— Do dzisiejszego numeru dodaje się w 
oddzielnym dodatku ogłoszenie „Zakłada Zdrojowo— 
Kapielowego w Eoleu”, w którym tegoroczny sezon 
ma trwać od dnia 20 maja do 1 września. 


— Listy od kiedakcy: 

— Korespondentowi z Cz, Ależ panie! pisownia тїзї 
być jednolita w całej gazecie; nie może być inna w 
jednym, a inna w drugim artykule. Za pamięć ser- 
deeznie dziękujemy. 


Korespondencyje „Tygodnia.“ 


Z Częstochowy, d. 28 kwiet. 
A więc owa wielka noe, albo raczej 
wielki dzień, w którym nasze polskie apety- 
ty pochłaniać nam każą tysiące szynek, in- 
dyków, kiełbas i t. d, przeminął jużl.. Oały 
wielki tydzień był niemem oczekiwaniem tej 
lukulusowej uczty. Miasto, opróżnione wielce 
skutkiem wyjazdu młodzieży gimnazyjalnej, 


a tem вашеш i niektórych profesorów oraz 
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utrzymujących stancyje, przybrało jakiś 
dziwny wyraz... Panie nasze, z kłopotami 
wielkanocnemi w duszy, chodziły w wielki 
piątek i sobotę zirytowane i zagniewane mo- 
«по na niedołężnych piekarzy, na „kiepską 
mąkę” na „złe piece” it, d.it.d. Dziwne 
bo wrażenie robi to nasze tradycyjonalne 
„Święcone.” Ро siedmiu tygodniach nio 
wspólnego z postem nie mających, przygoto- 
wujemy całe stosy bab, mazurków, placków 
1 najprzeróżniejszych mięsnych potraw; pt: 
bieramy się we fraki i w białe rękawiczki i 
chodzimy całemi procesyjami składając wi. 
zyty, życząc przy dzieleniu się jajkiem 
„wszelkiej pomyślności” tym nawet, których- 
byśmy z gustem w łyżce wody utopili.. Ja- 
ka komedyja zabawna— nieprawdaż? 

Rada opiekuńcza zakładów dobroczynności 
w mieście naszem zajęła się na wzór lut prze- 
szłych kwostą wielkanocną u grobów, przy 
których, jak powiada nasza „Kartka ogło- 
szeń” oglądamy „wszystko, co pobożność, 
„miłość i sztuka umie: kwiaty, girlandy, 
„wodotryski, mnóstwo świec i lamp, które 
„urok tego nabożeństwo podnoszą. Wierni 
„też ustawicznie, obobodząc groby, składają 
„głęboką cześć i tkliwe modły do tajemnicy 
„ukrzyżowanego Chrystusa, в czeigodne 
„kwestarki zbierują składki na ubogich.” Że 
wszystkie te nasze groby świadczą о wielce 
mizernem poczuciu sztuki u tych, którzy je 
urządzają, to nie ma co i mówić. Girlandy 
z pstrokatych, złocistych kwiatów, wodo- 
ryski, doniczkowe kwiaty kwitnące, wszyst- 
ko to są przedmioty, których przy rzeczywi- 
stym grobie Chrystusa nie było. Gdzie więc 
tu sztuka? gdzie naturalność?,. Wierni zaś, 
obchedząc groby, rzeczywiście (szozególniej 
młodzi) „składają ustawicznie głęboką cześć 
itkliwe modły” ale nie „do żadnej tajemni-- 
cy” tylko do „czcigodnych kwestarek,” о któ- 
rych i nasz największy wieszcz powiada, 
że „nad wszystkie ziem branki milsze Lasz- 
ki kochanki, wesolutkie, jak młode koteczki, 
U пав takich „wesolutkich Laszek,” dzięki 
Bogu, zebrało aż się 34, które kolejno przez 
wielki piątek i sobotę zbierały ofiary na 
Jasnej-Górze i w kościele parafialnym. 

Ilè ќаш ukywestowano tych pieniędzy, 
nie wiem; przypuszozum jednakże, że „mło- 
de koteczki” operowały dobrze, by zebrać 
jaknajwięcej. Należy im się więc podzięko- 
wanie, 

Biedny Nostradamus pali się tam zapewne 
ze wstydu... w swej mogile, że jego wielce 
sensacyjna przepowiednia nie ziściła się. 
Obudziłem się w dzień św. Marku wielce 
strwożony i niepewny, czy się znajduję 
jeszcze na tym nieszczęsnym padole, czy 
też może jestem już na innym jakim lepszym 
swiecie? Wkoło było uroczo, wicho; ale 
otaczające mię akcesorja kazały mi stanow- 
czo wierzyć, że jestem we własnem swojem 
mieszkaniu, A! hultuj Nostradamus —myślę 
gobie—toż to „wziął nas na kuwall”. Tylko 
że on powiedział „cum Marous Paschum 
dabit, totus mundus vae clamabit,) Zeby 
się więc przepowiedni jego stało zadość, 
zbudzony stanąłem w wielce  putetycznej 
pozie na łóżku i wykrzyknąłem co gurdła 
„yael” czyli zgrozo”... Kiedy więc w ten spo- 
Bób ziściłem przepowiednię, przechodzę вро= 
kojnie do innych spraw. 

Do wszczynanej już w szpaltach „Ty- 
godnia” kwesty naszego czytelnictwa, któ- 
re, jak twierdzi w № 10 tegoż pisma pan 
„da”, wyciąga 2 kieszeni naszej około 15000 
rubli, dorzucam  szozegół, że wydano 
tu u nas w minionym roku 59 książek, 
czyli najwięcej ze wszystkich prowincyjo- 
nalnych miast. Żebyście jednakże sz. олу- 
telniey nie przypuszczali, broń Boże, że my 
tu tak wiele pisujemy i marnotrawimy czą- 
su, pospieszam objaśnić, że te wszystkie wy- 
dawnictwa uczą nas tylko tego, jak mamy 
Boga prosić. Ро za obrębem książek do 
nabożeństwa wychodzi u nas со rok 
„Kalendarz Obrazkowy” p. Grabowskiego, 
oraz co tydzień znakomita (!) „Kartka ogło- 
szeń” о której wasz złośliwy feljetonista po- 


wiada, że czytając ją „własnym nie wierzy 
oczom” i zapytuje uszczypliwie „jakim to 
nupisane językiem”, przytaczając na dowód 
z numeru 11 tego pisma wyjętą z „iCroni- 
ki miejskiej” wiadomość, że „pożar mógłby 
przybrać szersze rozmiary, gdyby się straż 
ogniowa, przybywszy” it. d. Na to powie- 
dzieć można, że nie plenus ale „vastus ven- 
ter non studet libenter,” czyli, że post uspo- 
sobit sz. redaktora „IKartki” do napisania 
takich chińskich elukubracyj, które wasz 
impetyczny felijetonista pozwolił sobie po- 
dług Јеро słów „zdeptać nogami.” 

Opustoszony nasz gród wkrótee zacznie 
się zaladniać, Nadohodzi sezon kompanij, 
zdążających na Jasną Górę, wśród których 
spotykamy się na naszym bruku ze wszyst- 
kiemi nieomal typami naszej narodowości, 
Zchodzą się do nas na modlitwę i krako- 
wiacy i kujawiacy i mazury i szlązacy i 
podlasiacy i górale i t. d. i t. d. Dobrze- 
by było, aby który z częstochowskich foto- 
grafistów zajął się latem zebraniem tych 
typów. Byłaby to kolekcyja wielce cieka- 
wa i miła dla wszystkich, a szczególniej po- 
Żyteczna dla naszych etnografów; zwłaszcza, 
że żadne przecież z naszych miast nie ma 
tuk łatwej, jak nasze, sposobności ku temu; 
boć nigdzie nie zbiera się po czterysta i 
więcej tysięcy ludu w ciągu jednego lata, 

Koszty obficie się tu opłacą, bo można 
zaraz na тіејвеп urządzić sprzedaż zdję- 
tych fotografii. I nawet dla samych wieśnia- 
ków byłaby miła taka z Jusnej Góry 
pamiątka. 

Wiadomem już jest sz. czytelnikom z ga- 
zet warszawskich, že odnawiają się u nas, 
na Jasnej Górze, тоспо zębem czasu dra- 
śnięte mury, wsławione bohaterską obroną 
A. Kordeckiego w 1655 r. Roboty idą do- 
syć szybko i umiejętnie są prowadzone; czy 
jednakże zostaną w tym roku skończone— 
wątpić należy. W klasztorze jasnogórskim 
dużo jest jeszcze spraw zaniedbanych i le- 
żących odłogiem. Do takich należy zali- 
czyć bogaty i ciekawy skarbiec nad zakry- 
styją. Jakież w nim mnóstwo pięknych za- 
bytków przeszłości, u jak małe mają o tem 
wyobrażenie oglądający to istotnie piękne 
muzeum, Całe tłumy ludu, tak choiwie pa- 
zące na nieznane i zdumiewające dla nich 
przedmioty, prowadzone są niby na pasku 
przez znudzonego ciągłym opowiaduniem 
przewodnika, który plecie na pamięć, nieraz 
niestworzone Со Kilku już było ama- 
torów, którzy chcieli zająć się spisem ko- 
mentarzy do każdego skarbcowego okazu; 
zarząd jednakże klasztorny stanowczo od- 
mówił źródeł i pozwolenia. Kiedy rzeczy 
tak stoją—to niechże przynajmniej który z 
księży paulinów sam zajmie się doprowa- 
dzeniem tej sprawy do porządku, bacząc na 
jej podniosłą ważność i pożytek. 

Warszawa pozazdrościła nam slawy:— 
tamtejsi malarze, ci i powodzenia, nadsy- 
lają nam tu na sprzedaż swoje obrazy. Po- 
kazuje się, że nie tak jednak straszne imię 
„oczęstochochowskiego bogomaza,” o którym 
dawniej mówiono, że malowany jest czte- 
rema palcami umaczanemi w farbie, dla od- 
tworzenia jednocześnie całej twarzy... 

Każdy chciwy widowiska testralnego w 
naszem mieście, winien się cieszyć, że szkol- 
ny rok dobiega już końca, Otworzenie 
ósmej klasy pociągnie za sobą mnóstwo ko- 
sztów, na pokrycie których, zapewne od- 
dawien dawna projektowany teatr amutor- 
ski dojdzie do skutku. Aby tylko jaki po- 
wód drobny znów nie stanął inicyjatorom 
na przeszkodzie, bo o to podobno najła- 
twiej, То też, chociaż nie mam może 
prawa ku temu, pozwolę sobie zwrócić się do 
sz. częstockowianek z ódpowiednią inwoka- 
суја w tych mniej więcej słowach: „Daszki 
nasze kochanki, weselutkie jak młode ko- 
teczki! porzuócie himerki, które nie pozwa- 
lają wam przyjąć roli dlatego, że was ma- 
je ucharakteryzować „nieodpowiednio, za- 
brzydko” że „źle jest dobrane towarzyst= 
wo” itd, na jakie to przyczyny powołuje- 


сів się zwykle przy zaprosinach do grona 
amatorskiego. Тоё przecie, kiedy dajemy 
ofiarę, powinno nam być wszystko jedno, 
jak wtedy wygląda buzia nasza lub też 
w jakiem się to odbywa towarzystwie, byle 
było ono przyzwoitem. Czyż nie mam ra= 
суі kochane „Laszki, milsze niż wszystkie 
ziem branki?.,.7 


Nie-ja 
SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 
xxv 


Szkoła Piotrkowska w Okresie IX-m od zniesienia 
klasy do zaprowzdzenia t. z. „Ustawy 
Wielopolskiego.” 

(Dalszy ciąg— patrz N 16) 


W r. 1850/1 do wykładu religii ewan- 
gelickiej powołano, w miejsce Оо Ludwika, 
pastora Millera Ludwika, W aktach szkol= 
nych nie zanotowano odnośnych rozporzą” 
dzeń wyższej władzy edukacyjnej; zalecono 
tylko uczniów wstępujących do kl, 5-ej pod- 
dawać egzaminowi z 4-ch klas niższych, a 
także wzbroniono nauczycielom, wyjeżdżają- 
суш podczas wakucyj za granicę, zwiedza 
nia wystawy londyńskiej, Wśród młodzie- 
ży szkolnej zdarzują się w tym roku przy- 
ktady niesforności rzadko ujawniane w la- 
tach poprzednich; odnośna księga kar za- 
wiera w sobie kilka faktów, świadczących 
o karygodnem zachowaniu się uczniów klas 
wyższych, tak w szkole, jaki po za jej о- 
brębem, Nie uchodzi yższa okoliczność 
bacznego oka Smacznińskiego, który w roli 
wizytatora zwiedza gimnazyjum i należycia 
strofuje osłabiony dozór młodzieży, zanie- 
dbanie (z wyjątkiem inspektora) zwiedzania 
stancyj szkolnych i zbyteczne opuszczanie 
lekcyj przez uczniów. Współeześnie wizy- 
tator oddajo zasłużoną pochwałę pracy nuus 
czycieli; religii, rosyjskiego, greckiego, histo- 
ryi, geografii, kaligrafii, rysunków i mate= 
matyki, w klasach wyższych. W roku tym 
uczęszczało do gimnazyjum 459 uczniów. 
Patentów wydano 26. Nagrody w kl. 7-cj 
«КАШЫН Rontaler Adolf i Majkowski Ju= 
ijan. 

Rok 1851/2. Do zgromadzenia nauczy- 
cielskiego weszli: Zieliński Aleksander (jęz. 
pol.) i Aspis Jan (jęz. niem.)— pierwszy na 
miejsce Karpińskiego, drugi w miejsce zmar- 
łego Flata. W styczniu 1852 г, w gimn. 
piotrkowskiem wprowadzono nową przecho: 
dnią ustawę szkolną (*) Z moey tej usta- 
wy znowu klusy wyższe dzielić się poczęły 
na dwa oddziały: fiłologiczny i prawny, Na 
pierwszym wzmocniono naukę języka gre- 
ckiego i języków nowoży tnych i dodano geo= 
grafiję starożytną; na drugim wprowadzo= 
no wykład początków prawa. Wówczas do 
grona nauczycielskiego przybyli nuuczycie= 
le prawa: Jasiński Antoni i Zdzarski Ludwik. 
Nadto, we wszystkich klasach wprowadzo- 
no nieobowiązkową nuukę rysunków. W 
czerwcu zwiedza gimnazyjum wizytator Ko- 
rzeniowski i zaznacza dobry skutek zeszło+ 
rocznych uwag swojego poprzednika”, Prze= 
konałemsię-mówi-o gorliwości zwierzchników 
szkoły w utrzymania tałodzieży, w czuwa- 
niu nad jej obyczajami i dobrym postępem 
w naukach, Raporta nauczycieli akuratnie 
rozbierane były na sosyjach, a kary үу 
mierzane ze względnością na wiek; w ra- 
zie zaś potrzeby z przyzwoitą surowością. 
Liczba vczniów karanych w klasach wyż- 
szych była bez porównania mniejszą niż w 
klasach niższych, chociaż ostatnie były li- 
ozniejsze od niektórych klas początkowych. 
Uważam to za niewątpliwy znak, że starsza 
młodzież i pilnie zajęta była nauką i czu» 
jąc nad sobą ścisły dozór wdrożonu jest do 
wykonywania przepisów szkolnych. Jakoż w 
wykazie jej wykroczeń nie widzę nie, coby 
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okazywało złe nałogi lub nieposłuszeństwo 
i zuchwalstwo. W ogóle, znajduję gimna- 
zyjum piotrkowskie w stanie odpowiadają- 
cym oczekiwaniu władzy edukacyjnej." — 

czących się w tym roku było 429. Paten- 
tów wydano 49. Nagrody w kl. 7-ej otrzy- 
mali Łukomski Jan, Wasiewez Józef i 8 
listów pochwalnych. 

Rok 1852/3. 7 powadu otwarcia w Piotr- 
kowie szkoly realnej 4-ro klasowej poczet 
uczących się w gimnazyjum zmniejszył się 
w tym roku do liczby 324. Jednocześnie 
zwinięto wszystkie klasy równoległe i zmniej- 
szono liczbę nauczycieli, Wówczas, Boczy- 
liński przeszedł do Radomia, Gajewski —do 
szkoły realnej w Kaliszu, a Zabiełło i Szmi- 
del do nowootworzonej szkoły realnej w 
Piotrkowie; nadto, ze zgonem ks. Skupzeń- 
skiego do wykładu religii powołano ks. Waj- 
ciechowskiego Jana. Rada pedagogiczna po- 
nownie motywuje niedogodności w stoso- 
waniu przepisów o examinach indywidu- 
alnych, a prosi władzę o zaliczenie języków 
nowożytnych w poczet przedmiotów obo- 
wiązujących. Z rozkazu władzy wyższej po- 
lecono, aby uczniowie oddawali honory woj- 
skowe wszystkim sztab i ober oficerom, a 
także przeznaczono dwóch podoficerów do 
dozorowania uczniów w szkole i zu szkołą. 
W listopadzie zwiedza gimnazyjum czło- 
nek rady wychowania Sumiński, a w czerw- 
cu—wizytator Safiałow. Sumiński zostawił 
w _ księdze wizyt ogólnikową notatkę: 
„Zwiedzająe gimnazyjam, poczyniłem jego 
zwierzehnikom i nauczycielom uwagi doja- 
kich mię przepisy szkolne, lub powzięte 
zkądinąd wiadomości upoważniły. Miano- 
wicie zaś zobowiązałem, jak jednych tak 
drugich, aby niosąc sobie wzajemną pomoc, 
postępując zawsze zgodnie z powołaniem 
nauczycielskiem, zyskiwali о sobie i о uez- 
niach swoich dobrą opiniję.” Safanow zaś, 
szczegółowo rozbierając postępy uczniów 
we wszystkich przedmiotach, wogóle chwa- 
li wykład języków: rosyjskiego, polskiego, 
łacińskiego, greckiego, historyi, geografii 
i prawa w kl. VII-j; znajduje klasę VI-tą 
źle przygotowaną ze wszystkich przedmio- 
tów i nie odznaczającą się wymaganem spra- 
wowaniem, 

W końcu protokółu wizytator dodaje: 
„bawiąc przeszło tydzień w Piotrkowie, do- 
statecznie zdotałem się przekonać o dobrym 
wogóle stanie tutejszego gimnazyjum i za 
przyjemny obowiązek poczytuję zawiadomić 
о tem władzę wyższą.” Z 37 kończących 
w tym roku kurs gimnazyjalny, otrzymali 
nagrody: Lohrer Juljusz, Bursche Ernest, Ben- 
ni Herman, Lubowidzkı Antoni, Stasiakiewicz 
Leon i Zander Henryk. 


(4. е. m) 


Z notatek roinika. 
(nadesłane) 

Qiekawym jest zapas życia u niektórych 
wyższej nawet organizacyi zwierząt, pod- 
trzymujący ich egzystencyją nawet wobec 
braku pożywienia. Na tę niezwykłą nie- 
kiedy siłę żywotną organizmów zwrócił 
moją uwagę następujący wypadek. 

W końcu tegorocznej ciężkiej zimy, w 
jednem ze średnich gospodarstw wiejskich 
w okolicy Częstochowy, wypuszezono przy- 
padkowo З sztuki półtorarocznej trzody 
chlewnej, które bez ślądu zaginęły. W miej- 
scowości tej, w oddaleniu od mieszkań i za- 
bułowań, w ogrodzie, jest murowana lodow- 
nia wypełniona lodem, a przy wejściu do 
tejże maleńka sionka, w której znajdowały 
się dwa snopki słomy. 

W 3 tygodnie po zniknięciu świń gospo- 
darz poszedł zobaczyć konserwacyję lodu, 
lecz, nie mogąc się dostać do lodowni, są- 
dził, że drzwi zamarznięte, a gdy po upły- 
wie tygodnia w czasie odwilży zaszedł po- 
wtórnie, przy wiłowaniach otwaróia drzwi 
usłyszał słaby głos jednej świnki. Nie- 
mogąc otworzyć drzwi wyważono je, przy- 
czem spostrzeżono smutny widok: w sion- 


ca leżały trzy żywe szkielety świń, nia- 
mających siły utrzymać się na nogach, pra- 
wie bez rucha i głosu. Dana odrobina 
letniego płynnego pokarmu wywołała strasz- 
ne pragnienie zaspokojenia głodu, ale za- 
razem pozwoliła biedactwu wstać i nawet 
przejść do swojego oddalonego lokum. Trzy 
te sztuki, poprzednio dość dobrze żywione, 
wszedłszy da ciasnej sionki, zatarasowały 
sobą drzwi i pozostawały tam przez 21 dni 
bez pożywienia i wody, (lodownia była 
zamknięta) zużyły i zniszczyły słomę i głę- 
boko skopały ziemię piaszczystą. 

W następstwie odżywiane powolnie i o- 
ględnie dwie sztuki żyją i дуб zdaje się 
będą, trzecia nujsłabsza, na drugi dzień 
zdechła, a zrobiona na niej sekcyja wy- 
kazała żołądek pusty, pęcherz prawie su- 
chy, w kiszkach tylko grudki ziemi, wiel- 
kości orzecha laskowego. J. G. 


ROZMAITOŚCI, 


— Ciekawe cyfry przedstawia stosunek kar- 
czem do liczby ludności w różnych krajach do Cè- 
sarstwa Rosyjskiego należących. W gubernijach 
wielkorosyjskich jeden szynk przypada na 153 mie- 
szkańców, w gub, nadbaltyckich na 338 mieszkań- 
ców, w Królestwie Polskiem na 471 mieszkańców, 
w gubernijach zachodnich na 437 mieszkanców. 


— Las ehinowy. Pod Teresopolisem w Bra- 
zylii, o jeden dzień drogi od stolicy państwa Riv- 
Janeiro, odkryto cały las chinowy, obejmujący mili- 
jony sztuk tego szacownego drzewa. Po dokonaniu 
stosownych prób, akademija medyczna w Кіо-Јапе- 
iro zaleciła rządowi, aby ów las, niszczony nieoglę- 
dnie przez fermerów, zakupił na własność państwa 
i zaczął go eksploatować umiejętnie, stwarzając nio- 
znaną dotąd w Brazylii gałęź przemysłu. 


— Niemiecka kolonizacyja zachodnich 
gubernij Qeszrstwa według danych przytoczonych 
рглед gazetę „Świet” postępuje szybko. W ciągu 
czasu od 1875 do 1882 r., przesiędlił do Козу 
164,306 poddanych niemieckieh i 189,390  austryjac- 
kich; w ostatnich latach kolonizacyja jeszcze się zw 
kszyła, 


uczyniono w Rzy 
mie. W pobliżu Lateranńskiego kościoła, gdzie miał 
niegdyś słać dom Marka Aureliusza, odkopnno staro- 
żytną ulicę z długiemi rzędami kolumu pamiątkowych, 


jekawe odkrycie 


na których widnieją dobrze zachowane napisy. Do. 
tychezas odczytano i skopiowano 20 takieh epigrafów. 
Sq one poświęcone przybocznej straży Tmperatorów. 
„equites singulares," najwięcej ich jest z czasów: Tra- 
jana, Adryan, Antoniusza. Byli to przeważnie „bar- 
barzyńcy:”  Gallowie, Germani i Słowian kilku. Wzię: 


у 
ci do slużby Cezarów chłopcami młodymi, ро wysłu- 
mozen na wolność i mogli wra- 
Nazwiska 


żeniu lat 25 byli 
cać do swej dalekiej ojezyzny północnej, 
ich zostały zromanizowane i znaczną czę 
sobie jaka przydomek imię panującego Cezara 
cając ziemię niewoli, zostawiali po sobie napisy po- 
święcona Bogom rzymskim, między któremi nie Uy- 
wał zapomnianym geniusz Cezarów i Epona, bogini 
opiekująca się koniem, Co to dramatów! Matki, pła- 
czące zabranych Bynaczków swoich, i ci synowie wra- 
cający potem z Rzymu pod strzechy chat drownia- 
nych. 

— Faboratoryjam Pasteur'a. Dzienniki 
francuzkie taki podają opis laboratoryjum słynnego 
mezonego, którego imię jest obecnie na ustach miesz- 
kańców niemal całej kuli ziemskiej. W sali pocze- 
kaluej pacyżenci obojej płci i różnego wieku, należą 
do najrozmaitszych narodowości, Mieszkańcy Fran- 
cyi, Anstryi, Rumunii, Włoch, Hiszpanii, Rosyi, w na- 
rodowych strojach, robotnik w bluzie obok wykwint- 
nego arystokraty, słowem, niebrak przedstawiciela 
Żadnego stanu, Każdy mówi rodziunym językiem, 
dzieci krzycza, płaczą: istna wieża Babel... W chwi- 
li, gdy wehodziliśmy do gabinetu Pasteura, profesor 
uspokajał jakąś Rosyjankę, której dzieci zostały pos 
kąsane. Jednocześnie zwraca się do jakiejś Brotonki: 
„Kuracyja wasza już końezona, во tu jeszcze robicie?" 
—,Tak, odparła kobieta, ale jak ja mam powrócić do 
domu?" „Aha, rozumiem, za godzinę będziecie mieli 
wszystko, czego wam potrzeba. Bywajcie zdrowi 
piszcie do maie”, Przynoszą szkła, w których za- 
trutka (virus) ośmiodniowa, oraz każdodzienna zebraną 
jest oddzielnie, Pasteur trzyma w ręku Spis osób, 7 
których każda przez dziesięć dni kolejno podlega 
szczepieniu i wywołuje je sam. „Pierwsza seryja, 
ostatnio przybyli” Młody włoski lekarz wysuwa się 
naprzód z ośmiu wieśniakami z okolic Bolonii. Wy- 
straszyli się oni dopiero gdy ujrzeli zdychająca, poką- 
sane jednocześnie z nimi krowy. Od tego czasu u- 
płynęło czterdzieście dni. „Może to już zapóźno” 
szepcze Pasteur do tłomacza. „Ale zobaczymy”. Pre- 
perator wybrał szklo z najsłabszą zatrutką, z dnia 
28 Lutego, napełnił nią. strzykawkę, zawierajacą za- 
ledwie kubiczny centymentr płynu i podał instrument 


я 


drugiemu. Теп ukłuł igłą obnażoną w pasie skórę 
pierwszego pacyjenta i wpuścił zawartość strzykawki 


w tkanką komórkową, W przeciągn dwóch sekund 
było po wszystkiem, Brwi pokąsanego Ściągnęły się 
zlekka, zresztą ma twarzy nie malował się ani wyraz 
bólu, ani zadziwienia, I tak szło деј. Ро Włochach 
nastąpili rosyjanie i Francuzi, po pierwszej seryi— 
draga. Zaczerpnięto z drugiego szkła, z 1-20. Marca: 
„Z której strony zostałeś pokąsany?” zapytuje opera 
tor, pierwszego zbliżającego się. „Z prawej”, odpod 
wiada rzeńki starzec, który pokąsany został prze= 
tygodniem. „To podaj рап lewą strong!” W mgnie- 
niu oka operacyja była. skończona, starzec uśmiecit- 
па} się zadowolony i odszedł. Wywoływanie nazwisk 
odbywa się w dalszym cią, "Trzecia seryja. Szkło 
z 2 Marea. Mnóstwo dzieci i krzyku. Mat rozbiera 
dziecko i krzyk wzmaga się jeszcze. Operator posia- 
da wiele cierpliwosci i zadaje ukłócie pewną ręką. 
Wrzask nie ustaje jednak. „Jużeśmy przecież skoń- 
czyli.” mówi Pasteur, głaszcząc po twarzy pokąsane- 
go malca, „byle bardzo grzeczny”, Otwiera szaf 
Тайе aspełnioną miedzianą monetą, kładzie kilka 
sous'ów w drobną rączkę i mówi: „Idź, kup sobie 
cukierków, jutro powrócisz, żebym ci mógł dać jesz 
ете więcej.* Szuflada otwierała się tak jeszcze kile 

Na dzisiaj robota skończona. Pasteur wy 
edemdziesiąt osób, a operator йокопи od 

do 12-ej, siedemdziesięciu szczepień 
LL... DJ 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc kwiecień 1886 r. 


a) Stan powietrza i obłoków. 


1) Średnia temperatura z miesiąca--8,19 R. najwyź- 
sza z doby -+ 11,79, najniższą z doby -+ 3,7% па} 
wyższa z dnią 4- 170, najniższa z nocy 0. (dnia 8). 
Kwiecień zeszłoroczny dał średnią 8,30. 

2) Barometr 745 mm, pomiędzy 758 i 741 mm, 

Р 3) Wilgoć 62 stosuakowego nasycenia, (pomiędzy 

0 i 8 

4) Wiatr wschodni i odmiany 15, zach, i adm, 9, 
połudn. 6, półn, 4, wiatr silny 2 r. 

5) Dni jasnych 12, w części jasnych 11, deszez 7 
(przeważnie drobny), śnieg (praszył) 1 raz (dnią 30 
kwietnia, wtedy tempera trwa z +- 179 poprzednia 
spadła, do -{- 9%). Mgła 1 r. 

6) Ozon. Średnia z doby 1,1, z nocy 1,5, z dnia 
0,7. Zabarwienie średnie 10 razy; nie zabarwiały zaś 
ozonoskapy райеваз dni 11 i nocy 2. 

b) Stan zdrowotny 

Koklusz ustaje; były jeszcze pojedyńcze objawy 
odry; błoniea rzadko. Do częstszych zapalenia ой» 
krzeli, płuc. Zdarzały się reomatyzmy. Miesiąca 
stosunkowo zdrowy, А. 8. 

г ——————— 

— Na Wystawę Towarzystwa Zachę= 
ty Sztnk Pieknych przybyły nowe obrazy 
Wojciecha Gersona —,Dziewczę z gołębiem” Zdzisła- 
wa Jasińskiego, —Studyjum z natury. Jaua Rosena, — 
W miasteczku. Leopolda Horowitza,—Portret damy È 
portret dzieci, Eug. Decar'a,—Pastwisko nad morzem. 
Widok wyspy Jersey. L. von Streiehine'a,—Krajobrae 
zy z Pran, Streitta,—Pocievha matali, St, Kostrzewa 
skiego,— Blondynka. Anny Peters, — Kwiaty polne, 
Kwiaty spnszczone. Wład, Gościmskiego,—Gzersk, Ź 
пай Warty. Walerego Brochockiego,— Raukiem na 
pastwisku, Fran. Wastkowskiego,—Poranek пі przed- 
mieściu. Wacława  Szymanowskiego,— Hucuł przy 
wódce. Tytusa Maleszewskiego,—Portret mężczyzny. 
Przyjaźn. Józefu Ryszkiewicza, — Wróżka. Lud. Wie= 
siołowskiego,—Piorwszy pocałunek, Bogaty i biedny. 
Józefa Brodowskiego, — Hrabina Cosel. Bolesława Еле 
szezyńskiego,—Dwie palety (portrety). 


— Komitet Towarzystwa zachęt; 
Sztuk Pięknych w lirólestwie Pol 
skiem ma zaszczyt prosić pp, artystów w kraju ї 
za granicą zamieszkałych, o zawiadomienie kancela- 
суі Towarzystwa o każdej zmianie zamieszkania z 
wypisaniem dokładnych adzesów swoich. 


— Ж згупказті na święta, do- 
znano w tym roku zawodu, kupując бако 
we w drugorzędnych składach; z powodu 
bowiem złego ich uwędzenia, wielu musiało 
sprzedającym pozwracuć takowe i na święta 
zostać bez szynek, gdyż innych dostać nie 
było można. W składzie głównym pana B. 
w rynku maślunym, który zawsze odzna- 
cza się swojemi doskonałemi wyrobami, rów= 
nież ich zabrakło. (1—1) J. D. 


Licytacyje w obrębie guberni 


— W й, 30 czerw. (12 lipea) w sądzie okręgo- 
wym piotrkowskim па sprzedąż 1) osady młynąr- 
skiej Brzuski w pow. Częstoehowskim, od sumy 5500 
ts, i niżej. 2) nieruchomości na terytoryjum m. Бо- 
dzi pod № 378 od par 5000 rs. 3) nieruchomości w 
m. Łodzi przy ul. Ś-go Andrzeja pod M 761-a od 
sumy 6000 rs: 

— 20 czerwca (2 lipca) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na aprzedaź nieruchomości w m. Brzezi- 


nach 1) pod № 423 od sumy 450 rs. 2) placu z © 
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№ 19 


grodem рой № 58. 3) placu pod X 65, 4) dwóch dział- | my 1200 тв, 4) przy Gajerowym Rynku pod % 630 


ków gruntu w polu Kościelańskim, od ogólnej 8n- |od sumy 6000 rs. 
my 630 rs. 5) nieruchomości w m. Łodzi przy ul. 
Dzikiej pod % 1109 od sumy 7500 rs: i niżej, 6) 
nieruchomości w m. Łodzi przy ul. Konstantynows- 
kiej i Zachodniej pod X 318, od sumy 7000 ra. 7) 
nieruchomości w m, Łodzi przy szosię do Konstan- 
tynowa należącej do Łorolki Bendeta. 

— 80 czerw. (12 lipca tamże na sprzedaż nieru- 
chomości w m. Łodzi 1) pod X 517 od sumy 9500 
2) przy ul. Piotrkowskiej pod № 754 od sumy 8000 
тв, i niżej; 3) przy ul. Zgierskiej pod XW 151 od su- 


О AG „Fa еы 
Че атан 


OMNIBUS KĄPIELOWY 


па 3-ch letnią  dzierżaw. 


„TRAMWAJ” 


Z rozpoczęciem pory kąpielowej kursować będzie codziennie (w 
dnie pogodne) na Bugaj, punktualnie od godz. 4-tej po południu. Cena 
od osoby kop. 20, tam i z powrotem. Gości z poprzedniego kursu zabie- 
габ będzie od kąpieli przy powrocie z następnego kursu, — Od 1'go 

j dzaju próby, kursować będzie na majówkę w 
Ле i Święte (a codziennie może kursować na 
żądanie publiczności) o godzinie 4 po południu, do drugiego strzel- 
са na Wolborską szosę; z pobytem tam dwie do trzech godzin, po 
cenie 40 kop. od osoby, tam i z розг. Począwszy od świąt Wielkiej 
nocy, na Majówki zamawiać można u podpisanego właściciela, 
na godziny lub dnie, za oddzielną umową.— Tramwaj mieści osób 16 
(prócz woźnicy). Stacyję mieć będzie, jak zeszłego lata, przed Cu- 
kieruią p. Jasińskiego. Przed odejściem dawać będzie dzwonkiem sy- 
gnały kolejowe. Uprzejmie proszę Szan. Publiczność o komunikowa- 
nie mi swych żądań i wymagań, ustnie lub listownie. 

"A7łodzimierz Sapiński 


Petersburska dom W-go Gołembowskiego, wprost poczty. 


2 ОАО ВРЕВА 

| | ( 
N 0 (05 a 
Dla amatorów białej ryżowej bibułki „ABADIE” 
wypuszczone zostały 


2 nowe gatunki papierosów 
a mianowicie: 


GIER.AAST A 


zwijane z mundsztukami 
w cenie 1 rs, za 100 szt. pakowane po 5, 10, 25 i 100 szt. 


PUSZEK 


bez mundsztuków 
з w cenie 95 К. za 95 szt. z papierośniezką w każdem pudełku. 
Dostać można we wszystkich składach tytuniu i dy- 
strybucyjach w Warszawie i na prowinoyi. 


Patryka Tytmin w St-Petersburg 
А. №. Szaposznikow. 


(R. i Fr. 3334) (6—5) 
GR RT AWZ 


RE 
рар 


+ KURSZ LUBDTKE 6 GRETMER | 
+ BIURO TECHNICZNE 


Warszawa— Leszno N 27 


JENERALNI REPREZENTANCI 


Towarzystwa Fabryki Miedzi i Bur 
dawniej Rosenkrantza 
w PETERSBURGU 
polecają po cenach fabrycznych 

Blachę miedzianą, Blachę mosiężną 

Rury miedziane ciągnione bez szwu 

Rury mosiężne ciągnione bez szwu 

Blacha miedziana w wyborowym gatunku znajduje się 

na składzie. Przyjmuje się stara miedź w zamian za nową. Ob- 
stalunki na niezwyczajne wymiary wykonywają się w kilkana- 
ście dni. i Fr, 4410) (8—2) 80 
GEY 


(R.i Е 


AMAA 


(13—2) 


bg 


2 


— 8 (20) maja w urzędzie p-tu Piotrkowskiego 


włościjańskich p-tu Piotrkowskiego. 

— 29 kwiet. (11 maja) i 30 kw. (12 maja) w u- 
rzędzie p-tu Łaskiego па 3-ch letnią dzierżawę pro- 
pinacyi na gruntach włościańskich p-tu Łaskiego. 

— 98 kw. (10 maja) w urzędzie р-п Ozęstochow - 
skiego na reparacyją 2 mostów przy posadzie Krze- 
pice od sumy 276 rs. 921, kop. in minus, 

— 12 (24) maja na komorze Granica na sprzedaż 


skonfiskowanych towarów i spirytusu od sumy 92 rs- 

— 1 (13) maja w m. Noworadomsku na sprzedaż 
konia od sumy 27 ra, 58 kop, 

— 21 maja (2 czerwca) w kancel. hypotecznej m. 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości w ш, Łodzi pod 78 
520 przy uł, Piotrkowskiej od snmy 39508 ra, 83 К. 

— 13 (25) maja w urzędzie p-tu Łódzkiego na re- 
paracyją 3 studzien miejskich od sumy 429 rs, 31 k. 

— 12 (24) maja w urzędzie p-tu Brzezińskiego na 
reperacyją 5 mostów w m. Brzezinach od sumy 
502 тв, 22 kop. 


propinacyi na gruntach 


zau DN JAN 


STRZEŻENII 


Liczne zapotrzebowania papierosów moich 


„POPROBUJTIE” 


które dzięki ich wyborowemnu gatunkowi cie- 
szą się stałem powodzeniem pośród pp. paia- 
cych, ośmieliły w ostatnich czasach do znacznego wzmożenia 
się PODRARIAŃ TEGO GATUNKU; dlatego też u- 
praszam Szanowną Publiczność, aby nie pozwalała się 
wprowadzać w błąd i stawać się ofiara oszi- 
stwa i w tym celu przy nabywaniu towaru zwracała Szcze. 
gólniejszą uwagę па moją firmę znajdojącą się zaró- 
упо na pudełkach, jak i na mardsztukach. 


гаму tytusiu А. N. Szaposznikow 


w S. Petersburgu. 
(6—3) 


(R. i Fr. N 4070) 


Ф 


Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i Skład Papieru 


— Е. PAŃSKIEGO |— 


w Petrokowie_ 


Poleca J. W.i W. P. Regestra Gospodarcze, Dzien- 
niki najmu, Księgi, Kasowe, pensyi i ordynaryi, 
udoju mleka, Kwitaryjusze leśne, Kwiki na ro- 
bociznę. 

Druki dla Jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Go- 
rzelni, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- 
dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane 

ро cenach umiarkowanych. 


piśmienne i wszelkie Farby. 30 D 


Jest do odstąpienia w dzierżawę |<<: 


BUDYNEK. CEMENT 


а p з fabryk krajowych „Głrodziec" 
z aparatami gorzeniczemi 


i „Wysoka’, oraz angiel- 

l ski i niemiecki najlepszych 
6 wiorst od Petrokowa, w majątku Ro- 
kszyce, położonym przy Szosie, (6—4) 


apier lisi: z Monogram. 


Тәчиҗөзпїр E ASON AOE 1р4) 


Mate 
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marek, używanych przy robotach 
rządowych. 
СЕСЕ; 
oG: А. 
angielską Bamsay'a 


„1 GLINKĘ OGNIOTRWAŁĄ 


białą i czarną mamy zawsze na 
Jachnikowski % Krajew= 
tor Bielańska 9 (Hotel Pa- 
Połączenie Telefonem, 

К ) 0—4) 


10-060 80-000 0-4 | 


Narzędzia rolnicze 


1 fabryki Józefa ӨП 
z Gidei. 

Ба na składzie w тупкп 2007 

wym w domu W-go Wyrzykow- 

skiego po cenach fabrycznych. 


CNTEE ER РАЛА EEA 
BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników krajowych 
i zagranicznych 
RAJCHMAN i FRENDLER 


<> 0 | 0-40 Фо 


Фо 01-01400 


4-0-0. 


6) 


Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 27 powieści 


w Warszawie, ulica Senatorska M 18.|p. t. „Przysięga Eleonory”, 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


Дозволено Цензурою». 


W drukarni Е, Pańskiego w Petrokowie. 
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— Ależ na Вода! cóż to za czarnoksięzkie sztu= 
ki—zawołał pastor, patrząc z niedowierzaniem na 
Broffa. 

— Albo też kradzież— wyszeptał intendent, po 
którego twarzy spływał pot kroplisty, 

— Co chcesz pan powiedzieć? —zawołał Lidnej 
nie mogąc powstrzymać uniesienia. 

— Pomiędzy niosgcymi byli ludzie zdolni do 
wszystkiego. 

— Kto niósł kufer? 

— Joë Drake. 

-- Gdzie go mógłbym znaleźć? 

--- Któż to wie. Odszedł razem z innymi —jest 
może w porcie, 

— A lorda Gloweley kiedy będę mógł widzieć? 

— Prawdopodobnie wieczorem po obiedzie. 

Norbert zamierzał odejść—pastor powstrzymał 
go. 

— Jedno słowo młodzieńcze: zkąd pochodzi ten 
kufer tak niespodzianie zaginiony. 

— To nie moja tajemnica ojeze—odpowiedział 
poważnie Lidnej, poczem wyszedł z | okoju. 

Archibald Gruggle przez okulary spoglądał na 
drżącego intendenta. 

— Zadziwiający wypadek Broff—przemówił w 
końcu—i dałby mi wiele 'do myślenia, gdybym cię nie 
znał tak dobrze. 

— Panie pastorze—wyjąkał zapytany—jakżebyś 
mógł nawet pomyśleć coś podobnego, 

Wzruszenie mówić mu nie dozwoliło, 

— Nie podejrzewam uczciwości twojej Broff— 
ale że w tym wypadku widocznym jest brak prze- 
zorności—zaprzeczyć nie możesz. Niech ci to będzie 
nauką na przyszłość. 

Wymówiwszy te słowa, wielebny wyszedł za- 
myślony, 
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Celnik skłonił się skromnie. 

— Przeczytać mogę, jeśli chcecie. 

І sylabizując przeczytał powoli następujące wy- 
razy: 

z — Tri-a june-ta in u-no. 

— А со to znaczy? zapytano. 

— Do katal... Tria.. to zapewne trzy — co da 
juncta in—muszę pomyśleć— lecz... uno—to niezawo= 
dnie znaczy jeden. 

Kanadyjczyk zachwycał się zamkiem. 

— Prawdziwy klejnocik—szepnął. 

— Юоусірпу wynalazek— dodał Bill Gann. 

— Założę się, że patentowany—wymówił Drake, 

— W każdym razie nieprzemakalny —zauważył 
Schipp—wieko suche, 

— І dno również — zakończył Michal, który wie- 
dział o dnie ołowianem, 

- — Założyłbym się — zawołał stary przemytnik,. 

Nagle wyrazy skonały na jego ustach =ujrzał 
bowiem stojącego po za sobą lorda Gloweley, który 
z twarzą zmienioną, z oczyma wlepionemi w wieka 
kuferka, nie odpowiadał na słowa pożegnaniu odcho- 
dzącego Simsa. 

Qzując wejrzenie obecnych zwrócone na siebie, 
Lord odwrócił się nagle. Rysy jego odzyskały spokój 
—oozy błądziły po innych szczątkach na brzeg wy- 
rzuconych. Zmiana ta tak szybko nastąpiła, że dla o= 
becnych prawie była niedostrzeżoną. Później dopiero 
przypomnianą i zrozumianą być miała, 

Obecni cofnęli się z uszanowaniem w tył; lord 
stanął przy celniku. 

— Zdaje się Michale, że morze coraz więcej 
swych łupów oddaje. 

— Hal jak dotąd nie było nie szezególnego; dziś 
dopiero ten kufereczek pana Lidneja... 

Przysięga Eleonory э 
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Baron zdawał się namyślać. Patrzał na przed- 
mioty nagromadzono na brzegu. 

— Mogą to być rzeczy cenne dla tych, którzy 
ocalili się z rozbicia—rzekł w końcu — jak również 
dla spadkobierców tych, którzy zatonęli. 

— Boz zaprzeczenia milordzie. 

— Dziwię się, że ta myśl wpierw mi nie przy- 
szła... W naszych stronach jest tylu hultajów. 

Celnik mimowolnie spojrzał na Drakego i obu 
"Tomów. 

— Milordzie, brzegi są dobrze strzeżone—dodał. 

— Nie wątpię; lecz pozostawiać tutaj przedmio- 
ty, które mogą mieć wartość niezaprzeczoną jest nie- 
roztropnością, jakiejbym sobie nie przebaczył... 

— Ноја!... zbliżcie się... bierzcie te rzeczy. 

Joë Drake, dwaj Kumowie, Schipp, Marsls i 
stary Bill postąpili, 

— Pójdźcie za mną. 

Archibald Thompson stał w oknie i przez te- 
leskop przyglądał się przedmiotom wydobytym na 
brzeg. Ludzie spełnili rozkaz. 

Na twarzy Michała odbiło się ździwienie i po- 
gnębienie zarazem. 

— Milordzie, przepraszam... ale obiecałem... ku- 
fereczek ten... natychmiast po niego przyjdą. Ойро- 
wiadam za niego milordziel 

— Nie odpowiadasz—odpar! zimno lord. 

— Ależ milordzie—przyrzekłem— wołał z roz- 
paczą celnik. 

— Zapominasz zdaje się, że podług starych praw 
krojowych—ja, jako pan tej ziemi, mam prawo do 
rzeczy z rozbitego statku... Nie chcę z tego prawa ko- 
rzystać; spełniam jednak obowiązek namiestnika hrab- 
stwa i przedmioty te rozkazuję przenieść do mego zam- 
ku. Prawi właściciele będą je mogli odebrać za udo- 
wodnieniem. 
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ne wachanie, skoro pastor postanowił korzystać z od- 
niesionego zwycięztwa. 

— Kufer powinien być zwróconym Broffl.. nie 
zamykaj uszów twych bezbożnych. Vox clamanti in 
deserto!... Czy słyszysz Broff—przemawiam w imieniu 
tego młodzieńca. Przez Abrahama, Izaaka i Jakóba, 
ofiara niech zostanie spełnioną. 

Intendent na wpół się jeszcze opierał. Gruggle 
korzystając z osłupienia porwał go za ramię, Lidnej 
pochwycił za drugie i pociągnęli go tak razem ku po- 
kojowi zmarłych. 

Broff wzdychająe, uchylił drzwi. Radość zajaśnia- 
ła w oczach młodzieńca; oczy wielebnego błyszezały. 

Jednocześnie dwa okrzyki wydarty się z ust 
wchodzących. 

„Przedmioty ocalone z rozbicia leżały w nieładzie 
na ziemi, 
( „Leoz kufra z potrójnem V nie było pomiędzy 
niemi. 

Norbert Lidnej wlepił pytające wejrzenie w in- 
tendenta. 

— Gdzie jest kuferek? — zapytał. 

Niemy z przerażenia intendent, szukał wzrokiem 
żądanego przedmiotu, Olbrzymim swym brzuchem, 
podobnym do kufy, pochylał się ku ziemi, sapał, 
dyszał, wyciągając szyję. 

— Niema, niema — jąkał zrozpaczony—a prze- 
cież na własne oczy widziałem, jak go tu wnoszono. 

— І wynoszono ztąd— dodał cudzoziemice su- 
rowo— dość tego; proszę powiedzieć, gdzie jest. 

— Ależ panie, jeżeli go tu niema—niema go i 
w zamkv. Złożono w tym pokoju wszystko, 

=- Tak; ale potem lord Gloweley mógł zmienić 
zdanie. 

— Milorda oczekiwano w kniei — krótką tu 
chwilkę zabawił=sam zamknął drzwi—potem klucz 
był w moich tylko rękach. 


